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Z dnia.
Kraków, 12 listopada.

Laudabiliter se subiecerunt.
Kto mówi a, ten musi powiedaieć 

i b. Pan Romanowicz i siedmiu jego 
towarzyszów przekonało się (naresz
cie!), że Koło „polskie44 jest organi- 
zacyą kastową, a nie narodową, że 
Koło jest stronnictwem dworakiem, 
które nigdy nie zgodzi się na podko
pywanie podwalin, na których opiera 
swoją władzę; na krytykę nadużyć i 
oszustw wyborczych. Przekonawszy 
się zaś o tym fakcie, postanowili pp. 
Romanowicz i Rotter — pozostać na
dal w Kole polskiem, aby oczekiwać 
nowej sposobności do udowodnienia, 
że Koło, zwane, niewiadomo dlaczego, 
„polskiem44, nie chce być niczem wię
cej, jak orgazisacy ą obszarników gali
cyjskich. Jak  gdyby na ten bijący w 
oczy fakt potrzeba było jeszcze dowo
dów !

Nic bardziej nie znamionuje poło
wicznego stanowiska demokratów, jak 
refleksye prasy demokratycznej nad 
zajściami w Kole polskiem, „Nowa 
Reforma44 pisze:

„Jest olbrzymim sukcesem posłów de
mokratycznych, odniesionym z całej sobo
tniej rozprawy w Kole polskiem, że wy
dobyła na światło dzienne właściwą teuden- 
cyę konserwatywnej większości, źe z tej 
większości zdarła bez litości wszelkie ob- 
słonki frazesowe, a ukazała ją taką, jaką 
była zawsze i jest dzisiaj: koteryą, wprzą- 
gniętą w rydwan rządn, wobec którego ma 
ręce związane, wobec którego nie śmie pod
nieść głosu protestu i skargi. I ei ludzie 
nawoływali, rzekomo w imię narodowych 
interesów,, do solidarności z sobą, identy
fikując się z krajem, ba, z narodem. — 
A dzisiaj nie śmią, bo nie wolno im, sta 
nąć w obronie prawdy i pokrzywdzonej 
sprawiedliwości, bo swoją wolność głosn 
zamienili na mandaty i kotoryjne interes;*,44.

Olbrzymi ten sukces maleje jednak 
bardzo, gdy „Nowa Reforma44 odzywa 
się zaraz potem w sposób następu
jm y :

„Kraj pod naciskiem wprost fizycznym 
musi jasno odpowiedzieć sobie na pytanie, 
czy, bez zaprzepaszczenia całej swej przy
szłości, wolno mn nadal posłów niezale
żnych rzneać na ofiarę majoryzującąj ich 
kliki konserwatywno-rządowej w Kola poi- 
skiem ?“

Więc to kraj nie pozwala posłom 
demokratycznym wystąpić z Koła pol

skiego? Przecież pp. Rotter, Romano
wicz, Petelenz i inni wiedzą dobrze, 
że ogólna opinia wyborców wypowie
działa już dawno swoje zdanie co do 
wartości i potrzeby zasiadania w Kole 
polskiem. Jeżeli demokratyczni posło
wie chcą się odwołać do wyborców, 
to otrzymają z pewnością odpowiedź 
jasną, że nie powinni byli do Koła 
szlacheckiego wcale w s t ę p o w a ć .  
Ton jednak dzienników demokratycz
nych nie wygląda wcale na zapowiedź 
walki. Jest to raczej nuta owej żało
snej pieśni: „ Pomoc daj cie nam rodacy44.

Wystarczy zresztą przeglądnąć na
zwiska owych siedmiu posłów, którzy 
głosowali za wnioskiem Romanowicza, 
aby zrozumieć, że większość Koła z 
t e j  s t r o n y  zbyt energicznego ataku 
obawiać się nie potrzebuje. Oto ich 
nazwiska: Danielak, Doboszyński, Grek, 
Petelenz, Romanowioz, Rotter i Stwier- 
tnia. Pionki Stojałowskiego stanęły 
oczywiście po stronie stańczyków.

Poseł Romanowicz zapowiada już 
nawet w „Słowie polskiem*, że „w cią
gu całej dyskusyi zapewniali posłowie 
z większości, że ścisła sprawiedliwość 
będzie wymierzona w kraju, przez 
rząd krajowy, przez sejm. O c z e k u -  
j e m y  t e g o 44.
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Toż samo wyrzucało Fernandzie sumie
nie, że nie powstrzymała go w upadku, aż 
i braterska wyrozumiałość dokończył* dzie 
ła zgody, poczętego litością. Czyliż naj
czystsi i najheroiczniejsi nie są częściowo 
winnymi grzechów, spełnianych dokoła?

— W istocie — rzekła — powinnam 
była więcej walczyć, mniej dbać o swą 
godność i spokój, oboje zatem winniśmy 
sobie przebaczenie, zapomnijmy o prze
szłości.

Ujrzawszy przez okno swego syna Pa
wła, przywołała go. Liczył obecnie rok 
ośmnasty, wyrósł, był chłopcem inteligen
tnym i subtelnym, urobionym na podobień
stwo matki, rozsądnym, bardzo dobrego 
serca i bez przesądów, gotowym własnewi 
rękoma pracować na siebie w razie potrze
by. Pełen zapału dla ziemi, dnie całe spę

dzał na folwarku u Fenillata, gdzie szedł 
właśnie obejrzeć nowy pług.

— Chodź moje dziecko, ucałuj ojca, któ
ry jest w wielkiem strapieniu.

Między synem a ojcem wyrobił się, pod 
wpływem matki, wyłącznie oddanej chłopcu, 
stosunek zimnego szacunku ze strony Pa
wła, odczuwającego błędy ojca. Wzruszony 
spojrzał ze zdumieniem na bladych, wzbu 
rzonych rodziców, lecz zrozumiawszy, u- 
śeisnął ojca serdecznie, a potem matce rzu
cił się na szyję i była między nimi chwila 
rodzinnego szczęścia, zdająca się wróżyć 
porozumienie znpełne.

Ucałowany przez żonę, szlochał Bois 
gelin:

— Jak to dobrze! jesteśmy znów w 
zgodzie... To mi przywraca odwagę... A po
łożenie nasze tak straszne.,. Musimy się 
porozumieć.

Usiedli, a on począł omawiać obecne ich 
położenie materyalne, które wobec stusześć 
dziesięciu tysięcy franków długów, obcią
żających „Piekło44 i zniszszenia huty, było 
niemal bez wyjścia, albowiem długi na 
gliły.

— I cóż postanowiłeś? — spytała Zu
zanna.

Wahał się pomiędzy dwiema alternaty
wami: pomiędzy sprzedażą „Piekła44 bez 
względu na cenę, byle długi pokryć, — 
lub też wyszukaniem nowych funduszów i 
wspólników na wskrzeszenie huty, w to 
drugie jednak nie wierzył, czas zaś upły
wał, gotując ruinę całkowitą i niechybną.

— Możemy przecież sprzedać Guerda- 
che — wtrąciła.

— Sprzedać (Juerdaehe?!,.. które po
kochaliśmy, w którem nam było tak do
brze — aby się przenieść do jakiejś dziu
ry?... Ale toby było okropne!...

Spoważniała, widząc, że nigdy nie bę
dzie zdolny poprzestać na skromnym i roz
tropnym bycie.

— Do tego przyjść musi mój drogi. 
Domu na takiej stopie utrzymać nie zdo
łamy.

— Zapewne, sprzedamy Guerdache, ale 
później, przy okazy i. Dziś danoby nam po
łowę wartości, bo sprzedaż znaczyłaby ruinę 
i wszystkich zwróciła przeciw nam. Zresztą, 
moja droga, Guerdache należy do ciebie,
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A „Czas" odpowiada mu drwiąco: 
„...twierdzimy, że po pierwsze, p. Ro» 

manowicz, gdyby wiedział, eo ezyni, nie 
czyniłby tego, a po wtóre, że p, Romano- 
wicz za pół roku spostrzeże się, że przed 
pół rokiem popełniał same błędy. Mamy 
na to dowody"

Czego jeszcze oczekuje p. Roma&o- 
wicz? Czy jeszcze jednej kompromi- 
tacyi ?...

Krakowski Dreyfus.
Lwów, 12 listopada. Dziś rozpoczy

na się przed tutejszym trybunałem 
orzekającym p o n o w n y  p r o c e s  w 
głośnej sprawie Roberta S t i l l e r a ,  
zasądzonego w r. 1890 na 4 lata cięż
kiego więzienia za rzekomą kradzież 
dokumentów wojskowych.

Szczegóły tej sprawy, całym swym 
przebiegiem przypominającej żywo 
aferę Dreyfusa we Francyi, która na
wet dla prawników była niewyjaśnio
ną zagadką i przez szereg lat wstrzą
sała opinią publiczną — są następu- 
ją ce :

Dnia 16 listopada 1890 r. odkryto 
w dyrekcyi inżynieryi wojskowej w 
Krakowie kradzież 29 planów twier
dzy krakowskiej. Plany te znajdowa
ły się w biurze dyrektora inżynieryi, 
podpułkownika K r o p s c h a ,  i jak 
śledztwo wykazało, ukradzione zostały 
dnia 14 listopada 1890 r, o godzinie 
7 wieczór. Sposób wykonania t j  kra 
dzieży dowodził już od początku nie
zbicie, że nikt z zatrudnionych w biu
rze urzędników, a więc wtajemniczo
nych, kradzieży tej dopuścić się nie 
mógł. Zabrano bowiem dokumenty, 
nieposiadające prawie żadnej warto
ści, a zostawiono bardzo ważne pla
ny, któreby mogły były zdradzić ta
jemnice twierdzy krakowskiej. Plany

połowa tylko twego posagowego miliona 
weszła w „Piekło", za drugie pół miliona, 
zgodnie z treścią kontraktu, kupiliśmy Guer- 
dache. Twoje ono i jak najdłużej chcę je 
dla ciebie zatrzymać.

Zuzanna zrobiła giest zupełnej rezygna- 
eyi, gdy naraz Boisgelin przypomniał so
bie :

— Ale, ale... Nie widujesz się czasem 
z Łukaszem ?...

Zdziwiła się zrazu. Stosunki przyjaźni 
między nią a Łukaszem uległy zupełnemu 
zerwaniu, wobec antagonizmów Crecherie i 
„Piekła". Łukasz również był tyle dyskre
tnym, że kłaniał się jej tylko zdaleka. 
Swoją drogą Zuzanna zapalała się do jego 
działalności, cierpiała z nim w głębi serca 
i tryumfowała, a ból, jakiego doznała po 
zamachu Ragu na jego życie i dowiedze
niu się o jego stosunku z Jesiną, zbudził 
w niej pytanie: czy to nie miłość ?... Jak
żeby szczęśliwą była, dzieląc życie i prace 
takiego męża, co taki z jej bogactw robić- 
by umiał użytek!... Potem Łukasz zaślubił 
Josinę, ona oddała się synowi, zapomniała 
o dyrektorze Crecherie zupełnie.

— Nie. Wiesz przecie, od ilu lat ze
rwaliśmy.

» N rA 'P R  Z A D .

te przechowane były w osobnej szka
tułce, mającej napis.- „Reservate*; w 
szkatułce tej przechowany był album 
z napisem: „G-eneralkriegsausrustungs- 
plane", zawierający wszystkie plany 
twierdzy krakowskiej ; nadto w stoliku, 
w pokoju oficerskim, przeohowane by
ły bardzo ważne papiery; sprawca 
kradzieży nie ruszył ani jednego z 
tych dokumentów, zabierając tylko 
plany, które wielkiej wartości nie 
przedstawiały. Ślady, znalezione na 
miejscu kradzieży, jak : toporek stra
żacki, ułamana klamka od drzwi, roz
bity zamek, świadczyły, że występku 
tego dopuścił się ktoś z poza kance
laryi, gdyż urzędnicy posiadali klucze, 
których przecież przy kradzieży naj
lepiej było można użyć. Uznając to, 
komenderujący generał krakowski, 
bar. K r i e g h a m m e r ,  obecny mini
ster wojny, wyraźnie oświadczył, że 
ż a d e n  d o m o w y  z ł o d z i e j  k r a 
d z i e ż y  t e j  p o p e ł n i ć  n i e  mógł.

Następnego dnia po kradzieży zja
wił się w dyrekcyi szef inżynieryi 
korpusu krakowskiego, generał hr. 
G- e l de r n ,  który wrócił właśnie z 
Wiednia z posłuchania u cesarza, i o- 
świadczył, że cesarz wie o kradzieży 
i polecił mu wraoać natychmiast do 
Krakowa i zrobić wszystko, co mo
żliwe w kierunku wykrycia sprawcy. 
Rozwiązano tedy tajemnicę w sposób 
bardzo prosty, mianowicie aresztowa
no Roberta S t i l l e r a ,  oficyała woj
skowego, i Zygmunta S z e l i g ę ,  dyur- 
iiistę, zatrudnionych w kancelaryi in
żynieryi, mimo, że nie było przeciw
ko nim ż a d n y c h  d o w o d ó w  w i
ll y. Śledztwo przeciw nim trwało pa
rę miesięcy i dostarczało coraz to no
wych dowodów ich — n i e w i n n o 
ści .  Obaj zaprzysiężonymi świadkami 
u d o w o d n i l i  s w o j e  alibi w chwili

Wzruszył ramionami.
— To nie przeszkadzało tobie widywać 

się z nim. Wyście się tak rozumieli oboje 
Więc przestałaś się z nim znosić?

— Tak jest. Inaczej wiedziałbyć o tem.
Pytania jego zdziwiły ją, uraziły, za

wstydziły. Do czego zmierzał? na co mu 
były potrzebne jej stosunki z Łukaszem?

— Czemu pytasz mnie o to ? — zacie
kawiła się.

— Tak sobie, przyszła mi myśl pewna. 
Widzisz... mówiłem ci o dwu sposobach 
ratunku: sprzedaż lub wskrzeszenie hut. 
Jest i trzeci, połączenie tych obu: sprze
dać „Piekło" assocyacyi w Crecherie. Poj
mujesz ?

— Nic a nic.
— Ależ to ' proste. Łukasz musi mieć 

na „Piekło" szalony apetyt. Zrobił nam 
tyle złego, mamy prawo wydusić z niego 
porządną cenę. Toby nas wyratowało, po
kaźny udział w ich zyskach umożliwiłby 
nam dawną egzystencyę.

Zuzannę ogarnął smutek. Zawszef ten 
samjczłowiek! Bawić się, f używać, cudzym 
kosztem, nic samemu nie robiąc! Niepo
prawny próżniak, kapitalista nawskróś. 
Obawa praey to, nie eo innego, tak go gry-
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krytycznej. Rewizyą w ich mieszka
niach nie dostarczyła jednego podej
rzanego świstka, przeszłość mieli nie
naganną, a nadto Stiller, posiadając 
nieograniczone zaufanie pułkownika 
Kropscha, miał kluoze od wszystkich 
kancelaryj i do szaf. Nie potrzebował
by zatem rozbijać toporkiem jednych 
drzwi i drugich, a nadto, znając do
kładnie wszystkie plany, byłby zabrał 
inne, większe znaczenie i wartość ma
jące.

Aresztowani oddani zostali pod o- 
rzeczniotwo sądu cywilnego, a nie 
wojskowego.

Krakowski trybunał orzekający, w 
skład którego wchodzili: radca S u m- 
m e r - B r a s o n ,  jako przewodniczący, 
dalej radcy: Ł o z i ń s k i ,  W o l f  i 
znany z procesów politycznych W a- 
w r a u s c h, przyjął winę oskarżonych 
za „udowodnioną" i skazał obu na 4 
lata ciężkiego więzienia. Radca Wo l f  
co do powziętego wyroku złożył swo
je vołum separatum, wykazując niezbi
cie, że o winie ze strony zasądzone
go Stillera nawet mowy byó nie może.

Wyrok motywowany był w nastę
pujący charakterystyczny sposób:

Szeliga musiał mieć wspólnika, gdyś 
plany te, zanim mogły byó komuś 
sprzedane, musiały przedtem byó u 
kogoś w przechowaniu; tym wspólni
kiem mógł byó tylko Stiller i tylko 
Stiller „mógł namówić Szeligę do 
spełnienia kradzieży, gdyż obaj żyli 
na przyjacielskiej stopie".

Już w czasie, gdy Szeliga i Stiller 
znajdowali się w więzieniu śledczem. 
prasa galicyjska przyniosła wiadomość, 
że niejaki H e r m a n n  przybył do 
Warszawy z planami twierdzy kra
kowskiej, które wręczył władzom ro
syjskim. Gdy S t i l l e r  zwrócił aa to 
uwagę sędziego śledczego G o I d a t e i-

zła; zaledwie łzy oschły, budził się hu
laka.

Chcąc wszystko wiedzieć, spytała:
— Jakaż moja rola w tem wszystkiem?...
— Mój Boże! Tyloletnie zerwanie u- 

trudnia poruszenie sprawy; uprościłby je 
twój stosunek z tym panem... Mogłabyś 
zobaczyć się, pomówić z nim...

— Nigdy nie mięszałabym się w coś 
podobnego — wyrzekła stanowczo. — Za
pominasz, że byłam mn siostrą.

Nieszczęsny! więc spekulował na jej u- 
czucie dla Łukasza!... jej chciał użyć, by 
ująć i przemódz przeciwnika!...

Ujrzawszy jej bladość i chłód, jakby się 
znów oddalała od niego, pojął, że ją 
zranił.

— Masz rac^ę — rzekł. — To nie ko
bieca rzecz, nie mogłabyś pośredniczyć. 
Swoją drogą plan mój coraz więcej mi się 
podoba. Obmyślę go jeszcze i rozpocznę 
kroki, jeżeli nie sprawię, by Łukasz je 
pierwszy uczynił, co byłoby jeszcze lepsze.

Cieszyło go, że wyzyska drugiego na swą 
korzyść, jak dotąd czynił. Życie nie jest 
jeszcze tak złem, skoro go można używać 
bez pracy. (C. d. n.)
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u a, on nazwał wiadomość tę „kacz
ką dziennikarską". Tymczasem dnia 
14 czerwca 1891, w miesiąc po zasą
dzeniu rzekomych zbrodniarzy, po
pełniono w komendzie korpuśnej w 
Krakowie kradzież p l a n ó w  m o b i 
l i z a c y j n y c h ,  przyczem zabrano i 
pieniądze, cygara i t. d. Tym razem 
prawdziwi złoczyńcy zostali schwyta
ni, Byli to dwaj austryaccy dezerte
rzy. Jeden z nich, Rudolf H e r m a n n ,  
przyznał się, że o n  to  p o p e ł n i ł  
k r a d z i e ż  w d y r e k c y i  krakow
skiej i n ż y n i e r y i  w o j s k o w e j ,  za 
którą skazano Stillera i Szeligę. Her
mann opisał tak dokładnie dzień i spo
sób wykonania tej kradzieży, że wi
na jego, a niewinność obu zasądzo
nych nie ulegała najmniejszej wątpli
wości. Uważano tedy za rzecz pewną, 
że obaj zasądzeni, których niewinność 
została tak dobitnie wykazaną, zosta
ną zrehabilitowani i z więzienia wy- 
puszozeni.

Tymczasem wbrew oczekiwaniu try
bunał kasacyjny wyrok sądu krakow
skiego potwierdził i obu zasądzonych 
odstawiono do Wiśnicza. Wkrótce 
znalazł się tam i Hermann, zasądzo
ny za kradzież w komendzie korpu
śnej i za kradzież planów w wojsko
wej inżynieryi krakowskiej na 10 lat 
więzienia.

Rodzina niewinnie zasądzonych czy
niła rozpaczliwe wysiłki, celem ioh 
uniewinnienia, jednak na próżno. Sze
liga zmarł w więzieniu, a Stiller, wy
szedłszy na wolność, rozpoczął kroki, 
celem swej rehabilitaoyi. Wszystko 
jednak na próżno ! Wreszcie wydał 
znany już list otwarty p. t. „ W o ł a m  
o s p r a w i e d l i w o ś ć " .  List ten skon
fiskowała prokuratorya krakowska, a 
wkrótce potem poseł tow. D a s z y ń -  
s k i wniósł w parlamenoie w tej spra
wie znaną interpelacyę.

Nie można było jednak dłużej ukry
wać strasznego błędu i wreszcie try
bunał kasacyjny zezwolił na rewizyę 
wyroku, wskutek ozego wyznaczono 
rozprawę we Lwowie.______________

Honor oficerski.
W Niemczech rozegrała się znów tra

gedya pojedynkowa, która pozbawiła życia 
młodego 25 -letniego człowieka, dając od
straszający przykład tego zwyrodnienia, 
do jakiego może dojść pojęcie honoru w 
sferach gwiazdek i szabel powłóczystych, — 
w Niemczech. Cała prasa niemiecka prze
pełniona jest słowami oburzenia. Udzieliło 
się ono nawet takim organom, jak pół- 
urzędowa „Koinische Zeitung “. Za tym 
właśnie dziennikiem, który o niechęć dla 
armii posądzić niepodobna, podamy opis 
samego zajścia:

W 147 pułku piechoty, stacyonującym 
w Insterburgu, służył w stopniu porucznika 
młody oficer Kurt Bl a s k o wi t z .  Mając 
zamiar żenić się wkrótce, urządził dla 
swych kolegów ucztę w jednej z restaura- 
cyi dla pożegnania kawalerskiego stanu. 
Po uczcie wszystkim dobrze kurzyło się 
z głów, tak, iż koledzy nie zauważyli, że

Blaskowitz jest kompletnie pijany i puścili 
go samopas do domu. Po drodze spotkało 
go dwóch oficerów artyleryi, a widząc, iż 
chwieje się na nogach, podprowadzili go 
pod dom, w którym mieszkał i oddalili się. 
Potem jednak powrócili, by sprawdzić, czy 
dostał się do mieszkania i zastali go śpią
cego pod murem. Podczas budzenia go i 
podnoszenia pijany Blaskowitz, szamocąc 
się, uderzył obu oficerów.

Nazajutrz zaraz rankiem udał się Blas
kowitz do Deutsch Eylau, gdzie mieszkała 
jego narzeczona i gdzie już poczyniono 
wszystkie przytogowania do ślubu. W ślad 
za nim przybył telegram z Insterbnrgu, 
wzywający go do natychmiastowego po
wrotu, dla dania zadośćuczynienia obrażo
nym przezeń porucznikom artyleryi, Hildę- 
brandowi i Basmussenowi. Mimo zdumienia, 
gdyż nie przypominał sobie nocnej sceny, 
Blaskowitz wyjechał natychmiast. Ślub na- 
razie odłożono. Dowiedziawszy się na miej
scu, o co chodzi, chciał złożyć oświadcze
nie, poparte słowem honoru, iż „obrazy* 
dopuścił się w stanie zupełnie nieprzyto
mnym i szczerze boleje nad całem zajściem. 
Hildebrand i Basmussen gotowi byli za- 
dowolnić się tem zadośćuczynieniem, lecz 
o f i c e r s k i  sąd h ono r owy  orzekł ,  
iż po j e dy n e k  j e s t  t u  n i ezbędnym.  
Nastąpiło spotkanie się na pistolety, pod
czas którego przy pierwszej wymianie strza
łów, Blaskowitz padł ugodzony kulą, któ
ra mu zmiażdżyła nerkę i uwięzła koło 
kręgosłupa. W parę godzin potem — już 
nie żył. Tyle „Koln. Ztg“.

Tuż za pierwszą hipokryzyą — nastą
piła druga: ten sam korpus oficerski, któ
ry spowodował krwawą rozprawę, wydał 
następujące karty żałobne, powtórzone w 
formie nekrologu i w centralnym berliń
skim organie wojskowym „Militar-Wochen- 
blatt“. Oto ioh treść:

„Dziś o godzinie 31/* po południu zgasł 
bez c i e r p i e ń  porucznik i adjutant 
147 p. p.

P an  K u r t  Bl a s kowi t z .
Pnłk traci przez jego n a g ł y  zgon 

d z i e l n e g o  i wi e l ce  z do l n e g o  ofi
cera, ciało zaś oficerskie p o ws z e c h n i e  
s z a n o wa n e g o ,  wi e r n e g o  i uko
c ha ne go  kolegę.  Cześć  j ego  pa- 
mięci*.

Ten fałszywy żal wstrętniejszym jest 
jeszcze od owego fałszywego pielęgnowania 
honoru.

Na cmentarzu, nad mogiłą Blaskowitza, 
miał pastor Gremmel następującą przemowę:

„Ten świeży grób jest niemym, a s t r a 
s znym a k t e m o s k a r ż e n i a  p r z e  
c i wko f a ł s z y w y m P° j §o i om oho 
norze,  poc hodz ą c ym j e s z c z e  z 
mr oków ś r e d n i o wi e c z a ,  a pod
t r z y m y w a n y m  pr zez  j e d e n  s t a n  
w s p o ł e c z e ń s t wi e .  Czyż nie znajdzie 
się taki śmiałek, który domagać się bę
dzie, aby jedua miara słuszności zapano
wała w całem społeczeństwie, aby jeden 
stan nie mógł uchylać się z pod praw po
wszechnych i rządzić się innem prawem, 
niż pozostałe". Po krótkiej przemowie pa
stora, zadudniały grudy ziemi, nad trumną 
rozległ się spazmatyczny płacz, którym 
młoda dziewczyna żegnała zwłoki, ukocha

nego narzeczonego i... trzykrotny huk 
salw, którym pułk żegnał „ukochanego" 
kolegę,..

Z literatury i sztuki.
Konferencya literacka o „Tkaczach" 

Hauptnianna. Dnia 10 bm. odbyła się 
we Lwowie, za inioyatywą „Uniwer
sytetu ludowego*, konferencya litera
cka nad słynnym utworem H a u p t -  
m a n n a  za zaproszeniami.

O zainteresowaniu świadczy okoli
czność, iż obszerna sala była szczelnie 
zapełniona publicznością, na którą 
składała się w 1/3 części sfera robotni
cza, w 7 3  młodzież, a w 1/3 tzw. in- 
teligenoya i kobiety. Po zagajeniu 
określił akad. W e i s s b s r g  akcyę 
sztuki i jej znaczenie, wykazując z 
subtelną ironią, dlaczego u ważaną jest 
przez sfery miarodajne za „staats- 
gef&hrlioh*.

Artysta sceny lwowskiej, p. P o 
p ł a w s k i ,  począł następnie odczyty
wać akt HI i IV. Wspaniale, z eks- 
pressyą i znakomitą deklamaoyą od
dane sceny wywołały olbrzymie wra
żenie; obrazy nędzy i rozpaczy, wy
buchu buntu, pieśń tkaczy: „Krwawy 
sąd" — złożyły się na całość tak po
tężną, iż nie tylko robotnicy mieli 
ł z y w o o z a c b ,  ale i całe audytoryum 
było całkowicie pod suggestyą tego 
wspaniałego dzieła artystycznego.

Podobnie słuchano w niezwykłej 
ciszy i skupieniu aktu IV ; p. P o 
p ł a w s k i e m u  należy się szczera 
wdzięczność za tych l 1/ ,  godziny pra
wdziwej biesiady artystycznej.

Nastąpiła dyskusya: p. L i b a ń s k i  
określił genezę tego dzieła, podając 
szczegóły powstania tej sztuki, przed
stawił historyczne środowisko dramatu 
tego z lat 1840, straszliwej tragedyi 
konania 80.000 tkaczy ręcznych, przy 
wprowadzeniu nowych maszyn, i jak 
to, co miało być dobrodziejstwem, 
ulżeniem pracy, w o b e o n y m  ustroju 
społeoznem wywołuje wprost nędzę... 
z powodu prywatnej własności ma
szyn.

Następnie omawiał los „Tkaczy" na 
scenie niemieckiej, zakaz wiedeński i 
niezwykłe powodzenie w P r e s z -  
b u r g u, gdzie sztukę tę wystawiono 
skromnemi siłami artystycznemi, a 
mimo to całe pociągi z publicznością 
dzień w dzień przybywały z Wiednia, 
dla ujrzenia tego dzieła Hauptmanna 
na scenie. O ile mu wiadomo, czynią 
się starania, by otworzono dla „Tkaczy" 
podwoje lwowskiej świątyni Melpo
meny, ale jakie będzie powodzenie 
tych starań, nie wiadomo, bo — tak 
zakończył p. Libański — „dużo mamy 
znawców sztuki we Lwowie, tylko... 
z innego fachu!"

Dr. L C y e n h e r z  w treściwej prze■ 
mowie skreślił następnie charakter 
sztuk współczesnych, które iść muszą 
wraz z postępem demokratyzaeyispołe
czeństwa i niema obawy, by lud 
miał obniżyć sztukę, przeciwnie, do
starczyć jej może wspaniałe tematy;
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bo bohaterami dziś bywają tłumy, bez
imienne ich poświęcenie i praca, a 
wrażliwość na piękno u nich jest 
świeża i m łoda; nie jest zblazowa
niem tak zwanych warstw lepszych.

Jest zwolennikiem zasady: „sztuka 
a© życia dla życia* — a nie „sztuki 
dla sztuki* i prosi, by przeciwnicy 
tego poglądu zabrali głos w dyskusyi. 
Było już późno; konferencya trwała 
dwie godziny, a ponieważ nikt się nie 
zgłosił, inż. L i b a ń s k i  zamknął kon
ferencyę, zapowiadając drugą nad 
„Circe" Rossowskiego.

KBONI&A.
KnieiróeMEyfc h ftstoF yasn ya  13 listo

pada. 1862. Poeta niemiecki Uhland umiera. — 
1878. Pierwszy numer „Ziemli i Woli“, tajnego 
pisma rewolucyjnego w Rosyi.

U zi*  w  tearitpzei „Pan Damazy", kome
dya w 4 aktach J. Blizińskiego (popularne).

Czwartek: „Dziady", poemat dram. w 7 od
słonach A. Mickiewicza.

Sobota: „Opiekunowie moralności" (Die stren- 
gen Herren), krotochwila w 3 aktach O. Blu- 
menthala i G. Kadelburga (nowość).

Niedziela: 0  godz. 3 po południu: „Klub ka
walerów", komedya w 3 aktach M. Bałuckiego 
(ceny zniżone do połowy). — 0  godz. 7 wie
czorem: „Dziady", poemat dram. w 7 odsło
nach A. Mickiewicza.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K ra k o w ie . 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 71/,  do 8‘/« wieczorem wykład dra 
Ludwika B ru n  e r  a: „O pierwiastkach chemi
cznych", z demonstracjami.

U n iw e r s y te t  lu d o w y  w e  L w o w ie . 
Dziś od godz. 7% do 81/,  wieczorem w wła
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy
kład inż. Józeia T o m i c k i e g o ,  dyrektora 
kolei elektrycznej: „Elektryczne motory i ma
chiny".

Jeszcze Polska nie zgioęła... bo La
skowski Żyje. Z pieśniami polskiemi na 
fałszywie trzeszczących trąbach, sunęła wczo
raj koło godziny 2 orkiestra dojazdowska 
przez miasto. Za nią szeregiem, konno 
„krakowiacy biali* z pękami piór pawich 
u czapek. A cała ta kawalkata podążała 
kn pałacowi spiskiemu, by eskortować ex- 
delegata Laskowskiego, opuszczającego te
c. k. mury.

Suwn cuique tribuendum: Gdy wyjeżdża 
jakiś prałat, winny go odprowadzać czar
ne świeckie i brunatne tęgo-pokrywe mni
sze rzesze księży; gdy ktoś ze starszyzny 
wojskowej opuszcza swe stanowisko, nie 
zadziwią nas miarowo stąpające szeregi 
wojskowe. Obowiązek eskortowania Lasko
wskiego spoczywał na ż a n d a r m a c h ;  
ich pikelbauby powinny były błyszczeć do
okoła jego karety, a nie kity pawie.

Co tu do czynienia mają chłopy? Nie- 
sumiennością jest wprost do takiego uży
tku ich spędzać, robić z nich par&dyerów 
dla ustępującego tnza policyjnego.

Sądzimy, że dosyć blasku dodawały La
skowskiemu roje policyantów wszelkiej ran
gi i ajentów, wystające przed jego siedzi
bą, a nauczyciel koemyrzowski, przebrany 
także za banderzyBtę, mógł znakomicie po 
cywilnemu portyerować w tłumie „niedien- 
telmenów".

Wątpimy zresztą, czy to byli wogóie 
chłopi, ci statyści, przebrani w chłopskie 
stroje; podejrzywamy mocno, że ci pano
wie pochodzą z pol icyi . . .  Uczciwy pol

ski chłop nie dałby się użyć do uświetnie
nia odjazdu lada urzędnika policyjnego.

Czy wolno dyrektorowi gimnazyal- 
nemu przewodniczyć na zgromadzeniach 
wyborczych? Z sobotniej dyskusyi w Kole 
polskiem uderza ustęp z mowy posła Rot
tera o trzykrotnem ukaraniu posła Pete- 
lenza przez władze szkolne za to, że prze
wodniczył zgromadzeniu wyborców.

Wiadomość powyższą podał poseł Rotter 
w zbyt lakonicznej formie. Wyborcy posła 
Petelenza mieliby prawo dowiedzieć się 
bliższych szczegółów o tem niesłychanem 
interpretowaniu praw politycznych urzędni
ka państwowego.

W spraw ie ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie. Rusey słuchacze wydziału teolo
gicznego na uniwersytecie lwowskim wy
dali odezwę do ruskich uczniów uniwersy
tetu, wzywającą ich do energicznej akcyi 
za utworzeniem we Lwowie ruskiego uni
wersytetu. Odezwa wspomina o znanym 
konflikcie, wybuchłym na wydziale teolo
gicznym. krytykuje ostro zachowanie się 
dziekana i zaznacza, że szowinistyczna 
nietolerancya władz uniwersyteckich prze
konała ostatecznie Rusinów o konieczności 
i potrzebie założenia we Lwowie uniwer
sytetu ruskiego.

Odezwa kończy się gorącym apelem do 
ruskich słuchaczów, by nie zrażali się ża- 
dnemi przeciwnościami, lecz dążyli energi
cznie do zdobycia należącego się Rnsinom 
prawa.

Dezerterzy. Komenda uzupełniająca 30
p. p. doniosła lwowskiej policyi, że nowo- 
zaciężni żołnierze Antoni Hubeni, Chaim 
Czaczkes recte Wassermann i Fiszel Oater- 
mann po zameldowanin się w dnin 7 bm. 
do służby wojskowej, znikli tego samego 
dnia z koszar.

Komenda 77 p. p., załogującego w Sam
borze, zawiadomiła lwowską dyrekcyę po
licyi, że kapral tego pałka Piotr Kinasz, 
były chórzysta teatralny, który przed kilku 
dniami otrzymał jednodniowy urlop do 
Lwowa, dotychczas nie powrócił.

Dr. Berson w balonie. Dnia 8 b. m. 
p. Serwatowski, właściciel dóbr Jezierzany 
w powiecie buczackim, wieczorem o g. 7, 
podczas szalonego wiatrn z deszczem, zo
stał przez swego służącego zaalarmowany 
wiadomością, że jakaś dnża czarna kula 
spadła z nieba i zawiesiła się częścią na 
topoli, częścią na dachu stodoły, koło sa
mej gorzelni, a wewnątrz odzywają się 
głosy, niby ludzkie. Pan S. udał się na 
miejsce wypadku i przekonał się, że ową 
kulą jest olbrzymi balon, z którego przy 
pomocy zawezwanej służby wydobył z za
wieszonego kosza dra A. Bersona, dyre
ktora berlińskiego instytutu meteorologi
cznego z jego asystentem, którzy zapre
zentowali się swemu wybawcy.

Podczas kolacyi spadli opowiedzieli, że 
dla badań naukowych wyjechali z Berlina 
w powietrzną podróż tegoż samego dnia o 
godz. 8 rano. Silny prąd wiatrn północno- 
wschodni z wieloma zboczeniami pędził ich 
przez cały dzień. Widoki miast mieniły się 
im w oczach tak szybko, że zupełnie nie 
mogli się zoryentować, gdzie są w danej 
chwili. Początkowo mieli zamiar przez noc

całą nie przerywać swej podróży. Zawie
rucha jednak z deszczem i śniegiem, jaka 
jnż od godz. 5 wieczorem zaczęła ich prze
śladować, odebrała im dalszą odwagę. Za
częli się też spuszczać, a o godz. 6, zo
baczywszy, że przelatują nad ładniejszą 
siedzibą ludzką, opuścili linę z ratunkowym 
kolcem.

Przelecieli tak po nad kominami, jak 
się później dowiedzieli, miasteczka Mana- 
sterzysk, a w niespełna kwadransa zawie
sili się na topoli uszczęśliwionego swymi 
gośćmi właściciela Jezierzan.

Nazajutrz, 9 b. m. po zdjęein ze sto
doły balonn i zapakowaniu go do skrzyni, 
dr. Berson ze swym towarzyszem, pocią
giem odchodzącym z Jezierzan o godzinie 
1 w południe wyjechali z powrotem do 
Berlina. Dr. Berson nie uszkodzony, a to
warzysz ma twarz fatalnie podrapaną ga
łęziami topoli.

„Zdeu. Z Ołomuńca donoszą: Wydarzył 
się tn d 11 bm. niezwykły wypadek przy 
dodatkowem kontrolaem zebraniu rezerwo
wych oficerów. Między innymi przybył na 
zebranie rezerwowy lekarz-asystent dr. Osta- 
dal, pracujący w miejskim szpitala cze
skim. Kiedy odczytywano nazwiska obe
cnych, dr. Ostadal nasamprzód znpełnie się 
nie zgłaszał, dopiero kiedy wywołano go 
z kolei do oddania dokumentów, odpowie
dział na wymienienie nazwiska słowem 
„zde“. Kapitan, prowadzący kontrolę, chciał 
widocznie uniknąć drażliwego stawiania 
kwestyi i wywołał nazwisko dra Ostadala 
powtórnie, otrzymał jednak znowu odpo
wiedź „zde". Na to zapytał się kapitan 
dra Ostadala, dlaczego nie zgłasza się po 
niemiecku. Ostadal odpowiedział, że jest 
wolnym obywatelem, Czechem, przepisy woj
skowe nic a nic go nie obchodzą i nikt 
mn nie może zabronić przemawiania w ję
zyku ojczystym. Na to kapitan wydał roz
kaz aresztowania go. Sprawa ta bndzi w 
mieście senzacyę.

Uregulowanie pisowni niemieckiej. W
ministerstwie oświaty odbyła się ostateczna 
konferencya w sprawie uregulowania nie
mieckiej ortografii szkolnej. Minister Har- 
tel przedstawił przebieg całej akcyi. W 
maren b. r. uchwaliła zwołana w tym celu 
ankieta, aby naczelny zarząd szkolny wszedł 
w kontakt z rządami reszty niemieckiego 
obszaru językowego, celem ujednostajnienia 
pisowni. Na mocy uchwał ankiety, złożono 
pod przewodnictwem krajowego inspektora 
szkolnego, radcy dwora Huemera, osobny 
komitet z 5 członków, który miał doko
nać rewizyi obecnych austryaekich „Pra
wideł pisowni4*. Ponieważ i w państwach 
rzeszy niemieckiej odczuwano brak jednoli
tości w zasadach niemieckiej pisowni, prze
jawiający się także w prasie, przeto poro
zumienie się z zagranicą przyszło łatwo do 
skutku. W Berlinie podjęto również ener
giczną akcyę. Delegaci rządów państw zwią
zkowych, powołani do Berlina, odbyli tam 
w dniach 18—20 czerwca br. konferencyę, 
celem wyrównania różnic, pomiędzy roz
maitymi podręcznikami „Przepisów orto
grafii “. Z ramienia Anstryi uczestniczył w 
konferencyi tej, radca dworu Huemer. Wnio
ski i życzenia, wyrażone przez Anstryę, zy
skały na tej konferencyi zupełne nznanie.
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Między innemi orzeczono zaniechać pisowni 
(t)h, zastosować bardziej pojedyncze głoski 
s, dalej, bardziej proste formy fing, ging, 
hing, gib, i gibst (z opuszczeniem samo
głoski e), zatrzymać ieren w regieren, stu- 
dieren i t. p. Co do wielkich liter na po
czątku słów z obcych języków, pierwszeń
stwo przyznano pisowni przez k i z. Sto
sownie do uchwał berlińskiej konferencyi, 
opracowano na nowo austryackie „Prawidła 
pisowniu (Regel- nnd Wortemrzeichniss), 
naturalnie z uwzględnieniem potrzeb szkół 
anstryackieh. Nowe prawidła pisowni nie
mieckiej wyjdą wkrótce z druku. Elemen
tarze w przyszłym roku szkolnym będą już 
nłeżone według nowej ortografii, a w prze
ciągu 5 lat, ma ona być zastosowaną ws 
wszystkich szkolnych podręcznikach. Do 
wprowadzenia tej nowej ortografii wezwa
no wiedeńskie towarzystwo dziennikarzy 
„Concordia“, drukarnie, instytucye itd.

Znęcanie się nad więźniem. Dnia 81 
października br. w nocy dwaj cykliści, ja
dąc ku Zakliczynowi, usłyszeli na drodze 
pod Melsztynem brzęk łańcuchów. Podje
chawszy bliżej, spostrzegli przy świetle 
latarek oburzającą wprost scenę. Oto żan
darm z posterunku w Zakliczynie eskorto
wał do sądu jakiegoś człowieka, który był 
skuty kajdanami tak silnie, iż ręce miał 
prawie zsiniałe, nadto twarz jego zalana 
była formalnie krwią, a ubranie na pier
siach również krwią splamione. Żandarm 
był pijany.

Gdy obaj cykliści zbliżyli się do idących 
i zatrzymali się chwilę, żandarm również 
przystanął, i przy świetle latarek pocisnął 
jeszcze bardziej kajdany na rękach więźnia, 
następnie uderzył go cztery razy w twarz, 
a wreszcie ścisnąwszy go ręką silnie za 
policzki, napluł mu do ust.

Nie chcąc patrzeć na to brutalne znę
canie się pijanego żandarma nad człowie
kiem, obaj nieznajomi szybko oddalili się, 
a żandarm popędził swą ofiarę w dalszą 
drogę.

Zbrodniarz ten, tak strasznie skatowany 
i pokrwawiony przez żandarma, ukradł po- 
dobnoś... kurę.

Militaryzm przed skulem.
Po mowie prokuratora, przemówił 

pierwszy z obrońców
dr. Friihling

w następujący sposób: Obowiązkiem 
prokuratora było wykazać, że oskarżeni 
popełnili przestępstwa, o które są 
obwinieni. Zamiast tego prokurator 
prorokował, w imię jakich haseł będzie 
walczyć obrona.

Obrońca sądzi, że tu rozchodzi się 
nie o stwierdzenie winy oskarżonych, 
lecz o obrachunek polityczny z prasą 
opozycyjną. G-dyby bowiem chodziło 
o ukaranie winnych, to dl&ezego pro
kurator oskarża o zbrodnie i występki 
ludzi co do których rozprawa wyka
zała, że oni tych przestępstw nie po
pełnili ?

Można byó zwolennikiem lub prze
ciwnikiem partyi sooyalno-demokraty- 
cznej, ale to każdy przyzna, że prasa
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socjalistyczna w społeczeństwie, szcze
gólnie w naszem, bardzo ważne speł
nia posłannictwo. Krytykując, co za 
złe uważa, wykrywając nadużycia, jest 
oaa wiatrem orzeźwiającym, który 
wśród zatrutego wyziewami, powietrza 
przynosi ulgę.

Gdyby prasy opozycyjnej nie było, 
należałoby ją s t w o r z y ć ,  bo ma ona 
do spełnienia bardzo ważne zadanie.

Fakta, o które toczy się rozprawa, 
dzielą się na dwie grupy ; jedne od
noszące się do sprawy przemyskiej, 
drugie do postępowania policyi.

Sprawa przemyska przypomina to, 
co nazywamy d y k t a t u r ą  s z a b l i  
n a d w ł a d z ą c y w i l n ą .  Walka taka 
toczyła się niedawno we Francyi. I  tam 
jednomyślnie przyjęła Izba posłów 
wniosek, że „ u z n a j e  w y ż s z o ś ć  
w ł a d z y  c y w i l n e j  n a d  w o j s k o 
wą!"  Tak musi się bronić każde spo
łeczeństwo przeciw supremacji władzy 
wojskowej.

Następnie obrońca wylicza szcze
góły, odnoszące się do naruszania 
praw obywatelskich przez przemyską 
komendę korpuśną i zaznacza, że 
Galgotzy dąży do dyktatury szabli nad 
władzą cywilną.

Przechodząc do omówienia sprawy 
z policyą krakowską, przedstawia o- 
brońc* drastyczne szczegóły urzędo
wania jej pod Kapucynami. Jakżeż 
będzie wygląd&ó bezpieczeństwo w 
mieście naszem, skoro żołnierze poli
cyjni będą odbierać pochwałę od prze
łożonego, nawet wtedy, gdy postępo
wanie ich jest oburzające i jeżeli ko
mendant ich nietyłko nadużyć nie 
karci, ale nawet nie ogląda się na o- 
btsrzenie całego miasta? Czyż wobec 
tego prasa opozycyjna nie ma pełne
go prawa piętnowania takich nadu- 
żyó?

Przechodząc do wyników postępo
wania dowodowego, nazywa obrońca 
całe postępowanie dowodowe grą w 
ciuciubabkę.

Prokurator woła, że obwinieni nie 
dostarczyli dowodu prawdy, a zapo
mina o tem, że obwinionym zakne
blowano usta, gdyż odrzucono wszy
stkich świadków. Takiem postępowa
niem uniemożliwia się obronę oskar
żonych i nie pozwala się na dowód 
prawdy.

W  dalszym oiągu wykazuje obroń
ca brak winy po stronie oskarżonego 
Telza, tendencyjność oskarżenia, co 
do którego już z góry stwierdził prze
wodniczący, że jest ono bezpodsta- 
wnem i kończy apelem do przysię
głych o Uwolnienie oskarżonych.

Dr. Marek
przemówił w sposób następujący ;

Obecnie przed krakowską ławą przysię
głych rozgrywa się ostatni akt dramatu, 
którego pojedyncze epizody rozgrywały się 
przed sądem przemyskim i lwowskim — i 
zakończyły się uwolnieniem wszystkich o- 
słarżonych.

By poznać genezę notatki w „Naprzo
dzie*, o które oskarża prokuratorya, na- |
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leży poznać cały szereg nadużyć, które 
zfausiły prasę do ich piętnowania na ró
wni z opinią publiczną.

W przemyskim garnizonie istnieją wy
jątkowe stosunki, wywołane całym syste
mem działania Galgotzego. „Naprzód", któ
remu prokuratorya zarzuca, że ma za za
danie burzyć, ten „Naprzód" stawał w o- 
bronie ładu społecznego. Bo nie jest ładem 
społecznym, gdy Galgotzy w tonie arogan
ckim upomina prokuratora „Keine tJber- 
tretnng, sondern Verbrechen“, nie jest ła
dem degradacja sędziego, bojkot restaura
tora itd, Nawet pisma konserwatywne pię
tnowały te nadużycia.

Mówca omawia szczegóły zajść przemy
skich i przeciwstawia im stosunki panują
ce w korpusie krakowskim, gdzie komen
dant korpusu poseła żołnierzy do szkoły 
ludowej na naukę czytania i pisania. Na
stępnie przechodzi obrońca do omówienia 
dowodu prawdy, który oskarżonym zupeł
nie uniemożliwiono. Niedopuszczono np. do
wodu na fakt, że oficerowie nosili broń 
palną. Nie dopuszczono świadków, którzy- 
by wyjaśnili powody antagonizmu między 
wojskiem a ludnością cywilną. Doszło do 
tego, że Galgotzy ośmielił się żądać stanu 
wyjątkowego na obywateli.

Zeznał pułkownik Pawluch w sądzie 
najwyższym wojskowym w Wiedniu, źe 
raportów nie wysyłał'do Wiednia. Tu na 
rozprawie p r z y z n a j e ,  źe on tylko pi
sał koncepty raportów,' wysyłał je jednak 
ten, który podpisywał t. j. Galgotzy. O 
zbrodni oszczerstwa mogłaby być mowa, 
gdyby Pawluch posiadał władzę, której 
nadużycie możnaby mu zarzucić Pawluch 
był referentem sądowym, n ie  mi a ł  je
dnak jak sam powiada w ł a d z y  wysyła
nia raportów do Wiednia. Pawiach wbrew 
opinii najwyższego sądu wojskowego po
wiada, źe był referentem sądowym, wobec 
tak bijącej w oczy sprzeczności niema mo
wy o wiarygodności świadków, naprowa
dzonych przez proknratoryę.

Czy Pawluch jest moskalofilem? Nie do
puszczono na to dowodu, a nawet pytań.

Następnie przechodzi obrońca do omó
wienia obrazy kapitana policyi krakowskiej 
Fiedlera. Szkoda, że taki człowiek dowo
dzi policyą, który nie uważał za stosowne 
przyjść tam, gdzie jego żołnierze toczyli 
walkę. Pochwały udzielił w 24 godzin pó
źniej, gdy wszystkie dzienniki ganiły za
chowania się policyi. Zeznania świadków 
stwierdziły ten fakt. Prokurator mówi, że 
może rany zadane przez polieyę, były 1 e- 
g a l n e ;  ja się pytam, czy któryż panów 
kiedykolwiek był zdania, że policya kra
kowska legalnie kogokolwiek u s z k o 
dzi ł a?

Militaryzm jest instytucją antyspołeczną. 
Nawet cesarz austryacki w r. 1898 po
wiedział: „Obym ja dożył tej chwili, w 
którejbym widział wojnę usunięt!?, a z nią 
razem wszystkie ujemne strony railita- 
ryznin".

Na 100,000 ludności cywilnej jest 135 
s a mobó j s t w w roku, na 100000 żoł
nierzy, p r z e s z ł o  400 s amobój s t w.  
Jestto skutek działalności przełożonych 
wojskowych. W samym Przemyślu w prze
ciągu 2 miesięcy zaszło 5 samobójstw.



6 » N I P R Z O D « Mr. 812

W innym korpusie o czemś podobnem nie 
słychać. Akt oskarżenia nie jest oparty na 
faktach, lecz po prostu jest on p amf i e  
tem. (Przewodniczący przerywa). W lwow
skim procesie prokurator dał akt oskar
żenia rzeczowy, oparty na faktach — i 
runął. W akcie oskarżenia prokuratoryi 
krakowskiej zupełnie brak faktów, a całe 
oskarżenie obliczone jest na p r z y s i ę 
głych,  których po prostu chce się na 
straszyć nazwą s ocya l i s t y .

Trzeba raz zerwać ze systemem podsu
wania sędziom przysięgłym motywów wal
ki klasowej. „Ubliżyłbym panom i sobie, 
gdybym przypuszczał, że można grać na 
nerwach waszych w imię tych antagoni
zmów społecznych. Nie pros i my,  l ecz 
ż ą d a my  s p r a w i e d l i wo ś c i .  Żądamy 
sprawiedliwego werdyktu, któryby nie li
czył się ze stanowiskiem oskarżonego, ja 
ko socyalnego demokraty*....

Prokurator P taś
odpowiada na wywody obrońców, zarzuca
jąc im mówienie o ogólnych kwestyach. 
Wobec tego chce on, prokurator, wziąć 
oskarżonych w obronę i wyjaśnić przysię
głym, że mogą ich uwolnić od oskarżenia 
głównego, aie w każdym razie powinni 
zasądzić za zaniedbania obowiązków re
daktorskich, Powinniście panowie to uczy
nić, gdyż uwalniając oskarżonych, z a s ą 
dz i c i e  pp. P a w l u c h a  i F i e d l e r a .  

Dr. Friihłing:
Po całem postępowaniu „dowodowem* 

sądziłem, że p. prokurator cofnie oskarże
nie; tymczasem ze zdumieniem widzę, że 
obecHie rozszerzył to oskarżenie i na obroń
ców. (Wesołość). Nie obrona, lecz właśnie 
oskarżyciel publiczny opuścił grunt faktów, 
aby grać na instynktach klasowych sędziów 
przysięgłych. Nie my mamy udowodnić nie
winności, lecz p. prokurator naszej winy. 
Prokurator pozostał nam dłużnym tego do
wodu ; jest dłużnikiem, i to niewypłacalnym. 
(Wesołość). Obecna rozprawa jest tylko 
drobnym epizodem walki dwóch olbrzymów: 
militaryzmu i socyalizmn. Prokurator ape
lował do społeczeństwa; i oskarżeni ape
lują do społeczeństwa, które powinno być 
wdzięczne prasie opozycyjnej, że porusza 
nadużycia militaryzmu.

Dr. Marek 
konstatuje, że prokurator ograniczył w swem 
drugiem przemówieniu oskarżenie tylko do 
artykułu III. ust. pras., tj. do zaniedba
nia obowiązków redaktorskich. Gdzie jednak 
niema zbrodni, lub występku, tam też niema 
zaniedbania obowiązków redaktora. Dowodu 
prawdy nie dopuścił sam prokurator i nie 
ma obecnie prawa podawać w wątpliwość 
zeznania niesłuchanyeh świadków. My ma
my dane, że np. starosta Lanikiewicz mógłby 
dużo powiedzieć o zachowaniu się Galgo- 
tzego i raportach Pawlucha. Akt oskarże
nia, ułożony przez p. Dolińskiego, wpro
wadza nowość : zamiast dowodów winy po
daje „ilustracye* do oskarżenia. Pan Ptaś 
czuł dobrze niewłaściwość takiego proce
deru i zrzekł się ezytania owych „ilustra- 
cyj“.

Dr Marek zaznacza, że generał Galgo- 
tzy, po nieudałych procesach w Przemyślu 
i we Lwowie, chce próbować szczęścia w 
Krakowie, licząc na to, że przysięgli kra

kowscy zasądzą socyalistów. Wytoczono 
więc niniejszy proces wbr ew r o z p o 
r z ą d z e n i u  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i 
wości .  Ideałem p. Galgotzego byłoby 
odkomenderować do sali sądowej żołnierzy 
i rozpędzić wszystko...

Przewodniczący przerywa.
Dr Marek kończy przemówienie apelem 

do przysięgłych, aby wydali werdykt we
dle sprawiedliwości i swego sumienia.

Tow. Kaczanowski
w przemówieniu swem zaznacza, że obo
wiązkiem prasy robotniczej jest piętno
wać nadużycia bez względu na to, przez 
kogo są popełniane. Dlatego też „Naprzód* 
również piętnował nadużycia w korpusie 
przemyskim. Jest to prawem swobodnej 
krytyki, którego nie potrafi wydrzeć pra
sie opozycyjnej proknratorya swemi oskar
żeniami.

Armia nie jest instytucyą nietykalną. 
Mówca ilustruje cyframi skutki military
zmu. (Przewodniczący przerywa). W kor
pusie przemyskim działy się rzeczy, prze
ciw którym buntuje się uczucie ludzkie. 
„Naprzód* miał obowiązek publicznie to 
napiętnować.

Telz
oświadcza, że jako drukarz ma dbać tylko 
o to, czy „Naprzód* dobrze jest druko
wany, a nie o treść artykułów. Następnie 
protestuje przeciw poufnym doniesieniom, 
któremi zasypuje policya krakowska sądy 
o „Naprzodzie*. W jednem z nich donie
siono np., że p. Telz jest korektorem „Na
przodu* ; jest to absolutnym fałszem.

Werdykt.
Po krótkiem resnmó przewodniczącego, 

udali się przysięgli na naradę, która trwała 
trzy kwadranse.

O godzinie 71/* wieczorem ogłosił prze
wodniczący ławy wśród ogólnego napręże
nia j e d n o m y ś l n y  w e r d y k t ,  u w a l 
n i a j ą c y  o s k a r ż o n y c h  od ws z e l 
k i c h  z a r z u c o n y c h  z b r o d n i  i wy
s t ępków.  Werdykt zapadł jednogłośnie; 
tylko dwa pytania, tyczące się zaniedba
nia obowiązków Redaktorskich, zaprzeczyli 
przysięgli 7 głosami przeciw 5 i 10 gło
sami przeciw 2,

Na podstawie tego werdyktu ogłosił 
przewodniczący wyrok, uwalniający obu 
oskarżonych od winy i kary. Na sali ode
zwały się oklaski, które przewodniczący 
surowo zgromił.

Prokurator nie zgłosił zażalenia niewa
żności.

Publiczność opuszczała zwolna salę. Na 
nlicy rozstawione były gęsto straże poli
cyjne z komisarzami i ajentami na czele, 
Obawiano się zapewne rozrnchów.

Rada państwa.
(lelefonem).

Wybory galicyjskie przed sądem 
parlamentu.

Wiedeń, 12 listopada. Na dzisiejszem 
posiedzeniu parlamentu przyszedł pod 
obrady wniosek nagły posła R o m a ń 
c z u k a  w sprawie nadużyć wybor
czych w Galicyi. Wniosek ten brzmi 
w streszczeniu:

„Więcej niż od lat 20, władze^i orga
ny rządowe w Galicyi przeprowadzają wy

bory do sejmu i do Rady państwa z tą ten- 
dencyą, aby cały naród ruski i polskie wło- 
ściaństwo wykluczyć od prawdziwej repre
zentacji i sfałszować prawdziwy wyraz 
jego woli. Jak sama ta tendencya jest nie
słuszna i z konstytucyjnym porządkiem nie
zgodna, tak samo niesłuszne i bezprawne, 
a nieraz i poprostn zbrodnicze są nżywane 
do niej sposoby, które równają się często 
nadużyciu władzy urzędowej, fałszerstwu 
itd.

Minione dopiero co wybory do sejmu 
galicyjskiego przeprowadzono z tą samą 
tendencyą i tymi samymi sposobami.

W interesie ruskiego narodu i polskiego 
włościaństwa, a także i drobnomieszczań
stwa, w interesie powagi kraju i rządu, 
w interesie praw i konstytucyi, w intere
sie publicznej moralności musi leżeć, aby 
takim systematycznym nadużyciom władz 
galicyjskich położyć raz koniec. Dlatego 
podpisani stawiają następujący nagły wnio
sek : Wysoka Izba raczy uchwalić Wzy
wa się c. k. rząd, ażeby 1) przez komi
syę, złożoną z ludzi z poza Galicyi, do
kładnie i sumiennie rozpatrzył nadużycia, 
jakich dopuszczały się władze galicyjskie 
i rządowe organy przy wyborach do sej
mu galicyjskiego, (a mianowicie w okrę
gach wyborczych kuryi wiejskiej w Bor- 
szczowie, Bochni, Brzesku, Wadowicach, 
Horodenee, Husiatynie, Dąbrowie, Żyda- 
czowie, Złoczowie, Kałuszu, Kołomyi, Kra 
kowie, Mościskach, Podhajcach, Sokaln, 
Stryju, Cieszanowie i Jaśle) i aby win' 
nych bezwzględnie ukarał, 2) aby w jak 
najkrótszym czasie wniósł ustawodawcze 
przedłożenia przeciwko nadużyciom wybor
czy®, 3) aby w odpowiedniej drodze u- 
tworzono trybunał dla rozpatrywania za
protestowanych wyborów tak do Rady pań
stwa, jak i do sejmu galicyjskiego (ewen
tualnie też i do innych sejmów)*.

Wniosek ten podpisali posłowie ru
scy, ludowcy polscy i socyalni demo
kraci.

Wnioskodawca poseł R o m a ń c z u k  
uzasadnia swój wniosek i oświadcza, 
że jak dłngo w parlamencie zasiadać 
będzie choćby jeden poseł ruski, tak 
długo będzie protestował przeciwko 
p ó ł a z y a t y c k i e j  a d m i n i s t r a -  
o y i  w G a l i c y i .  (Oklaski).

Namiestnik galicyjski jest odpowie
dzialny przed ministrem i dlatego rząd 
centralny powinien postarać się o to, 
ażeby opłakane stosunki w Galioyi 
polepszyły się. Przy ostatnioh wybo- 
raoh sejmowyoh nie było wprawdzie 
krwawych gwałtów, ale za to były 
tem większe i bardziej wyrafinowane 
oszustwa i nadużycia wyborcze. W y
chodzi to na jedno, gdyż lis jest tak 
samo zwierzęciem drapieżnem, jak 
wilk. Rząd krajowy dąży świadomie 
do tego, aby pozbawić Rusinów re- 
prezentacyi w sejmie galicyjskim. W 
tym celu rozpisano rozmyślnie wybo
ry w taki czas, kiedy ludność wiej
ska zajętą była robotami w polu.

Rząd krajowy, począwszy od na
miestnika, a skończywszy na ostatnim 
urzędniku, stał na usługach szlache
ckiego komitetu oentralnego i popeł
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niał na rzecz kandydatów stańczy
kowskich świadomie n a d u ż y c i a  i 
g w ałty .

Mówca omawia obszernie poszczę 
gólne wypadki nadużyć, zwłaszcza w 
powiecie stryjskim, husiatyńskim i w 
Horodence; zapytuje następnie, jaki 
interes ma rząd centralny w ochra
nianiu kasty szlacheckiej w Galieyi 
przeciw ludności ruskiej.

Mówca przedstawia następnie prze
śladowania narodu ruskiego w Gali- 
oyi i wspomina między innemi o po 
trzebie założenia gimnazyum ruskie
go w Stanisławowie.

Poseł Romańczuk kończy swą mo
wę apelem do Izby, aby przyjęła jego 
wniosek.

Prezydent ministrów dr. Kórber od
powiada przedmówcy, że nadużycia 
wyborcze w Galieyi się zmniejszyły (?!) 
w porównaniu z r. 1896 i 1897. Przy
znał to sam wnioskodawca, mówiąc, 
że było mniej „krwawych gwałtów". 
Zdaniem ministra jestto bezwarunko
wo „postęp". Przy ostatnich wybo
rach wydarzyły się tylko w 2 miej
scach większe ekscesy. Zażaleń wpły
nęło do namiestnictwa i do minister
stwa zaledwie 46.

Dr. Korber sprzeciwia się wnioskowi 
Romańczuka, oo do wybrania osobnej 
komisyi śledczej dla zbadania nad
użyć. Jeżeli były nadużycia, to uka
rze je sam rząd, musi jednak przed
tem mieć ścisłe dowody, że istotnie 
działy się nielegalności. Wszelkie za
żalenia będą dokładnie zbadane, a 
osoby, które się żaliły, będą pfzesłu- 
ohane ustnie lub pisemnie.

Po ministrze przemawiali K 1 o f  a c z 
i D a w i d  A b r a h a m o w i o z ,

Godzina 3 min. 30 posiedzenia trwa 
dalej._____________________________

Telegraf 1 telefon.
Krakowski Dreyfus.

Lwów, 12 listopada. Rozprawa Ro
berta S t i l l e r a  rozpoczęła się dziś 
przed tutejszym sądem o godz. 9 rano. 
Trybunałowi przewodniczy radca Ł u- 
c z k i e w i o z ,  w skład trybunału wcho
dzą radcy A d a m i a k ,  S z y m o n o -  
w i c z  i J a s i ń s k i .

Oskarża prokurator S c h n e i d e r .
Ze strony wojskowości obecni są 

audytorowie: S t e f a n o w i c z  i Ni -  
ż a ł o w s k i .  Broni dr. R e i t e r .

Po odczytaniu aktu oskarżenia u- 
znano rozprawę za tajną ze względu 
na to, że miano rozpatrywać plany 
sytuacyjne twierdzy krakowskiej.

Zbrodnia w więzieniu.
Lwów, 12 listopada. Wczoraj o g. 9 

wieczorem popełnił morderca Iłłyków- 
nej, Kornel C z a j k o w s k i ,  morder
stwo na osobie współwięźnia, chłopa 
Ł o z o w e g o .

Czajkowski siedział w celi nr. 41 
Wraz z Łozowym i młodym chłopa
kiem, nazwiskiem W oj ty  na.

O godz. 9 wieczorem usłyszał do
zorca nagle krzyk w celi i wszedłszy 

środka, zobaczył Czajkowskiego,

wołającego o pomoc. Na łóżku leżał 
Ł o z o w y  z rozbitą czaszką Na dru- 
giem łóżku zupełnie spokojnie leżał 
Wojtyna. Czajkowski chciał wmówić
w dozorcę, że morderstwo popełnił 
Wojtyna

Po krótkiem śledztwie okazało się 
jednak, że prawdziwym mordercą był 
Czajkowski.

Stacya ratunkowa opatrzyła i prze
wiozła do szpitala Łozowego, którego 
stan jest b e z n a d z i e j n y .

Wina zajścia spada na biurokra 
tyzm władz, które trzymały Czajkow
skiego w więzieniu, mimo, iż lekarze 
orzekli, że jest on umysłowo chorym.

Orzeczenie lekarzy odesłano do fa
kultetu medycznego, który dotychczas 
opinii swej nie wydał.

Wiec młodzieży akademickiej.
LWÓW, 12 listopada. Wczoraj wieczo

rem odbył się tu wiec młodzieży akade
mickiej w sprawie drugiej katedry litera
tury polskiej na uniwersytecie lwowskim. 
Przyjęto rezolucyę z żądaniem utworzenia 
drugiej katedry dla filologii polskiej i z we
zwaniem do profesorów i posłów polskich, 
aby tą sprawą energicznie się zajęli.

Wybrano nadto komisyę dla wypraco
wania meiaoryałn do posłów, w skład któ
rej weszli: Mączewski, Batowski i Ka- 
chnikiewicz.

Na wniosek akad. Kachnikiewicza wic-c 
wkońcn uchwalił, po ożywionej rozprawie, 
następującą rezolucyę:

Potępiając wszelkie systematyczne gnę
bieni e jednej narodowości przez drugą, wiec 
wyraża najgłębsze współczucie akademi
kom, zasądzonym w procesie poznańskim. 

Bojkot p. Schlesingera.
LWÓW, 12 listopada. Towarzystwo ćbien- 

nikarzy polskich skłoniło redakeye pism 
lwowskich, ażeby nie przyjmowały kores- 
pondencyj od p. Schlesingera z Krakowa. 

Sprawy parlam entarne.
Wiedeń, 12 listopada. Komisya budże

towa odbyła wczoraj po południu pod 
przewodnictwem dra Kathreina posie
dzenie, na które przybyli ministrowie 
dr. Kórber i dr. Bóhm Bawerk. Pro
wadzono w dalsFjm ciągu generalną 
dyskusję nad budżetem.

Przemawiali poseł L u p u l ,  F o rz t, 
który wystąpił przeciw rządowi, za
rzucając munieszczerość, Wo l f ,  który 
polemizuie z Młodoczechami, wreszcie 
M e n g e r ,  który przemawiał za mo
nopolem wódki Po przemówieniu 
K u r z a  dyskusyę przerwano. Dalsze 
posiedzenie dziś o godz 7 wieczór.

Wiedeń, 12 listopada. Na dzisiaj- 
szem posiedzeniu laby poselskiej przed
łożą pos. Susteroioz, Ferjaneios i tow. 
wniosek naglący o założenie wszech
nicy słoweńskiej w Lublanie.

Dymlsya am basadora austryaekiego 
przy Watykanie.

Wiedeń, 12 listopada „Allg. Corr." do
nosi, że austryacko-węgierski ambasador
przy Watykanie, hr. Re v e r t e r a ,  o 
świadczył na wizycie pożegnalnej u nim- 
cyusza papieskiego, arcyb. T a l i a n i e g o ,  
iż udaje się do Rzymu, by wręczyć pa
pieżowi swą dymisyę. Potwierdza się na

sze doniesienie, iż hr. Reyertera ustąpi 
z końcem b r., a miejsce jego zajmie hr. 
S r e c s e n, szef sekcyi w urzędzie dla 
spraw zagranicznych.

W sprawie auskultantów sądowych.
Wiedeń, 12 listopada. „Allg. Corr.u 

donosi, że czescy posłowie zamierzają 
postawić w parlamencie wniosek na
gły, wąywający rząd, by auskultan
tów sądowych wcielił do IX. klasy 
rangi.

Reoryanizacya telegraficznego biura 
korespondencyjnego.

Wiedeń, 12 listopada „Allg. Corr.“ 
donosi: W najbliższych dniach na
stąpią, jak nam donoszą, zmiany w 
kierownictwie telegraficznego biura ko
respondencyjnego. Również ma nastą
pić zupełna reorganisaoya tego biura, 
która rozoiągnie się również na za
miejscowe filie biura.

Szefem biura został mianowany Ka- 
roł F  a b r i z z i, sekretarz ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Wyrok śmierci.
Grac, 12 listopada. Tutejszy sąd 

przysięgłych wydał werdykt zasądza
jący przeciw Oswaldowi S i l l y ,  który 
dnia 2 września b. r. zabił swego 5- 
letniego syna w ten sposób, że mu 
zatkał usta gliną. Silly został skazany 
na śmierć.

Zgromadzenie studentów w Pradze,
Praga, 12 listopada. W  salach poli

techniki odbyło się liczne zgromadze
nie studentów czeskich i słoweńskich, 
w sprawie uniwersytetu czeskiego w  
Bernie i słoweńskiego w Lublanie. 
Następnie przemawiali studenci czescy, 
słoweńscy, chorwaccy, serbscy i ruscy. 
Uchwalono rezolucyę do klubów sło
wiańskich o popieranie usiłowań cze 
skich i słoweńskich, oraz postanowiono 
wysłać do Wiednia deputa syę.

K atastrofa w kopalni.
S tassfurth , 12 listopada. Dziennik 

miejscowy donosi, że wskutek zała
mania się ściany w kopalni soli, 70 
górników zostało zasypanych. Dotąd 
wydobyto 13 trupów i 26 ciężko ran- 
nyoh._____________________________

Baczność robotn icy s tan is ław o w scy 1 W so
botę dnia 23 listopada br. urządza Stowa

rzyszenie chóru robotniczego w sali Sedelmaje- 
rowskiej, przy ulicy Sedehnajera, przedstawie
nie amatorskie, połączone z tańcami. Wstęp: 
dla członków organizacyi 30 c t , dla nieczłon- 
ków 40 ct. Wydział Stowarzyszenia dokłada 
wszelkich starań, by przedstawienie i wieczor
nica wypadły pod każdym względem jak,‘najle
piej. Wydział.

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem specyalisty do cho
rób nerwowych d ra  K u p czyk a ,
910 otwarty przez cały rok. ' 73-?

Dr Filip Landau
otworzył 2 2

kaneelaryi adwokacką 
w Krakowie, Plac Dominikański Nr. 7.
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Linoleum i C e r a t

KRAKÓW, róg Rynku i ulicy Szew sk iej I.
L-wćw., Berno, IPragfa., HN̂Cor. Ostrawa, ZB-u.d.apeszt_

Szereg doskonałych dzieł
zawiera

N O W A  S E R Y  A
12-cen t.

Biblioteki powszechne]
-W-t- Nr. 353/373-

Nr, 3 5 3  Ibsen, w dnia zmartwychwstania. 
Nr. 8 5 4/3 5 9 . Dr. Ostaszewski Barański, 

Rok złudzeń (1 8 4 8).
Nr. 360/363. Dr. M. M., Czy mówisz po 

angielsku?
Nr, 364/365. Tysiąc Nocy I jedna. t. IV. 
Nr. 366. Słowacki, Jan Bielecki. Hugo.

Mnich. Arab. 1027 2—6
Nr. 367/368. Heine, Atta Troll.
Nr. 369/370. Tysiąc Nocy i jedna. t. V. 
Nr. 371/373. Hoftnanowa, - Pamiątka po

dobrej matce.
===== D a ls z e  t o m ik i  w  d r u l r i i .  ——

Na sk ła d z ie  w  każdej k s ię g a rn i.
Katalogi darm o i o p ła tn ie  przesyła na żądanie

Księgarnia wydawnicza 
W.  Z u k e r k a n c f  la

w  Z ło c zo w ie  (G alicya).

P l* 7 V  n n ł a r i p  czterech koron miesęi 
I i f c j  U p ia l i lC  cznie można nabyć na
stępujące losy: 1 w łosk i czerw , krzyża, 1 
w ęg. czerw , krzyża, 1 w ęg. B azylika, 1 
serbski p aństw ow y i 1 w ęg. Josziv. Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. 112 ko r. Za
raz po złożeniu jednej raty i 2 kor. na wydatki, 
gra się na te wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być mnszą. Ga
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko
szta inne wykluczone.
88 6  D o n  t e k o w y  I ka n to r w ys ilan y 8 0 — 90  
WIKTOR CHAJES i 3p.,

Lwów, Sykstuska i S. 
Sprzedajemy także inne losy na raty. Zlecenia 

bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi.

Najtańsze źródło poboru 
dobrych i trwałych m a 
s z y n  d o  s z y c i a  i P o 
w e r ó w .  „The Juwel“ rę
czna maszyna 18 ;K. „Sin- 
gera A “ wysokoramienna, 

dwunitkowa najnowszej konstrc.kcyi 
36 K, nożna z  eleg. pokrywą 48 K. 
Singera pierścieniowa najlepszej kon- 
strukcyi cena sklepowa 140 K u mnie 
76 K . 1023 3—6

Sprzedaż pod ścisły i sumienną gwa- 
raneyą na 10 lat, tylko za gotówkę. 
Katalogi na żądanie bezpłatnie.

M. R U N D B A K IN , Wiedeń, IX.,
Korespondencya polska.

3.

S f t e s ł l e a  d f l ą c z f c a  M a  d z i e c i

najznakomitsze pożywienie dla
m a ł y c h  d z i e c i *

JNTie potrzelbuge
ż a d n e g o  cLoćLaiEbru.

m l e k a .
Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak  od 30 la t zaprowadzonego i wy
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki. 

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkcya Fabryk Nestló’a wynosi: 35,000.000 paszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

G Ł Ó W N Y  SK Ł A D :
F. B E R L Y A K , WIEN, I., N a g le rg a s se  I.

Do nabycia wejwszystkich aptekach i drogueryach.

« #  • ® e,T

H. N I E M E T Z
optyk i mechanik 

w  K ra k o w ie , u l. S z e w s k a  2 ,
3-ci sklep za księgarnią. W go Dra Miłkowsklego.

Poleca Szan. Publiczności:
Sk ład  m aszyn do szycia

ręczne S in g era  od 2 5  z łr .  
nożne „ „ 2 8  „

W  Wszelkie przybory do maszyn najtaniej. 
Igły Singera po 2 ct., tnzin 20 ct. — Przyj
muje wszelkie naprawy po cenach liizkich z gwa- 
rancyą za dobroć. W  1030 2—10

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, piai 
Bernardyński 1. 16, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

a a  do rozdania miejsca dia.
2 ke ln e re k
1 m uzykalne] sklepowe| (d o  w ypożyozaln i nut)
2 kluoznlo
2 bon F ran cuzek
1 bony N iem ki m uzykaln ej
1 nauczycielk i Po lk i z fran o . I muz.
1 nauozyole lkl A ngie lk i z  frano . muz.
10 szw aczek
2 p rao zek  do p ra ln i
1 k a rto n la rk l
K ilkadzies ią t sług I ku ch a re k , k tó re b y  ta k ie  

fro te ro w a ły  posadzki.
Poszukują posady: ku charze, m u rarze , cieśla 

sto la rze , p isarze  k a n ce la ry jn i I ekonom iczni, 
nauczycielk i P o lk i, k u c h a rk i, n iańki, do zarząd u  
domu, ka o y s rk l sk lepow e, szw aczk i p ryw atne  
a *  w y ja zd , p raso w ao zk l, m a sa ży stk l, panny s łu 
żące, k luczn ice, gospodynie, ku ch a rk i, m sm kl, 
m s z y s iś c l, leśniczow ie , ekonom i.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz, 
8 rano a V«3 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia lis tow nie . 13 0 . 2 4 4 — ?

'SiwSmt I — Ś Tśmłsswri


